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Zagubieni patrioci- WILLIAM SHAKBSPEARE 

Sonet CVIII 
W h a t ' s In t h e b r a i n . . . 

J ak opisać to nowe co w mózgu się rodsl 
I Jeszcze bezcielesne, Jak Ty, wierny duchu? 
Jak w kształt słowa prtyobleo to, co umysł splodsil. 
co a miłości powstało sbyt wiotkie I kruche? 

Ani moje uezuele, ani twa sasługa — 
nic s tego, słodki chłopcze! J ak nudne pacierze 
muszę w swej samotności odmawiać je długo 
ł em Ja twój a Ty mó j — głęboko w to wierzę. 

Gdy pierwszy ras zakląłem Clę w Imię miłości, 
t e j wieczystej I t rwałej , nieprzerwanie fiwletej, 
nawet pyłek ubocznej myśli nie zagościł — 
oczywistość wspomnienia stała się puklerzem. 

Odkrycie urojenia miłości to połów 
co połar czyni Jak iskra , z popiołów. 

Z oryginału przeloty! Wacław Gralewskl 

MIAŁAM trzydzieści lat, gdy po 
raz pierwszy zaczęłam myśleć o 
samotności. Takie myśli przy-

chodzą do głowy każdemu czlowleko-
Rozglądamy się wtedy wokół sla-

bie. wybieramy z otoczenia najmilsze 
jobje twarze i zastanawiamy się co 
tiobić, by nie rozstawać się z nimi do 
końca swoich dni. Trzydzieści lat to 
jeszcze nie starość, a mnie Ju t prze-
rażała samotność. Wszystkiemu winna 
wojna. 

Byłam przeciętną kobietą. Jakich ty-
siące można spotkać w e wsiach, po-
stawną. o gładkiej , okrąg łe j twarzy, nic 
di grubą, ale t e t lada wiaterek nie 
mógł mną zakręcić. W młodości podo-
bałam się chłopcom, a i wtedy nieje-
den rad by mnie za kolano potrzy-
mać. gdybym na to pozwoliła. Na 
śmiałości' mi nie zbywało, języka w 
gębie nie zapomniałam, więc nikt do 
moich garnków nie zaglądał. 

(Słyszę u jadanie psa u moich sąsia-
dów Domańskich. Pewnie znów przy-
szli chłopcy do ich Zośki. Boże, cze-
mu nie skarzesz t e j wydry , nic tylko 
śmlchy-chichy cały dzień.) 

Więc miałam wtedy trzydzieści lat , 
gdy wyprawiałam męta na wojnę i po 
raz pierwszy pomyślałam o samotności. 
Jeszcze dziś pamiętam tamten obrazek. 
Franek stal przed domem, coś tam ga-
dał od rzeczy 1 płakał. Płakał Jak m a -
łe dziecko. Nie na le ta łam do kobiet, 
które rozczula widok męskich łez. 
Przeciwnie, nic było dla mnie przy-
krzejszego widoku. „Mazgaj, ś lamaza-
ra" — myślałam. 

— Nie zapomnisz mnie? — pytał . 
— J u t my cl j e j dopi lnujemy — od-

powiedziała za mnie teściowa. . .Pew-
no. t e dopilnują. Wygonią w pole. do 
obory. Anka zrób to, Anka zrób t a m -
to. J ak w takich warunkach nie bać 
się samotności?" 

— I d t ju t . Nie płacz na ludzkich 
oczach — doradziłam mętowi . Musiał 
w mym glosie usłyszeć jakąś nieprzy-
jemną dla siebie nutę, bo nacisnął 
czapkc mocniej na głowę, wytar ł łzy 
i poszedł. Aby się nie dostać no ludz-
kie języki, musiałam okazać trochę 
ta lu . Przecież przy mnie stali teścio-
wie. a przez płot zaglądało kilka s ą -
siadek. Więc szarpnęłam swoje włosy, 
rozkrzyczałam się I wybiegłam za 
Frankiem na ulicę. 

— Franuś wróć! Fraanuś! 
— Anuś — zawołał i podbiegł do 

mnie. 
— Nie dasz się zabić na wojnie? 

Nie dasz? 
— Ani mi w głowie — odparł . P o -

całował mnie i jakiś weselszy zniknął 
za opłotkami wsi. 

— A może nie będzie wo jny — po-
wiedziałam do teścia, gdy stanęliśmy 
na podwórku, oni przygnębieni pożeg-
naniem syna. ja z mieszanym uczu-
ciem lęku i swobody. Teść spojrzał na 
mnie Jak na dziecko. 

— Wojna musi być — powiedział z 
przekonaniem. 

— Dlaczego? 
— Bo na świecie nie ma ludzi zdro-

wych. Jedni chorują z przejedzenia. 

ALEKSY KAZBERUK 

ognie na śniegu 
nie nazwałem wrzące j gwiazdy lawą 
była zbyt płynna 
w pozornym zastyganiu krwi oceanu 
oko zbudowało wulkany wyspy lądy 
a więc I morza 
łączone tęczą z ucieczką chmur 
Potopu nie było — spływał pot 
zmęczonego tyciem lodowca 

bóg — 
uproszczony schemat myślenia 
Prawo słabych 

— byl 
uromcm zbiegłym z kra te ru 
wieloosobowy krzykiem nocy 
zmniejszający się 
szybkością rydwanów lotem strzały 
w Jedność 
I n l t e j na współrzędnej mózgu 

melodię muszli wyłowił rybak 
nuty z gałęzi zdjął drwal 
spotkali się potęgującym duetem 
by dzielić twarze — miejsca na ziemi 
otwierane kluczami Języków 
Wracając stepem wyprętonym 

w słońcu 
Południkami na twardych rzekach 
dostrzegli materię — 
śpiewało ciepło na tle mrozu 

ADOLF LEKKI 

Inni z głodu. Tak dłużej nie może 
trwać, Bote, ocal nam syna I mę ta . 

— Wojna wojną, a robota nie czeka 
— przecięta dyskusję teściowa. Dla 
niej wykopki ziemniaków I termino-
wy siew zboża były stokroć ważnie j -
sze n i t Jakiś tam Hitler, Gdańsk czy 
„korytarz". Te sprawy pozostawiała 
na niedzielę teściowi. 

Upłynęło kilka dni, spędzałam Je 
przeważnie w polu. Pogoda była nad 
podziw piękna, urodzaj „Jak na ża-
łość", a znikąd pomocy. Wszyscy mło-
dzi mężczyźni poszli w świat szukać 
swego losu. Kochałam ziemię i lubi-
łam pracę w p o l a Ziemia — wszyst-
ko się może obrócić w gruzy, ale 
ziemia pozostanie. Niekiedy pracowa-
łam z teściem, częściej sama I wtedy 
miałam najlepszą okazję do rozmyś-
lań. Roztrząsałam drobiazgowo swoje 
dotychczasowe tycie, układałam plany 
na przyszłość. Z dnia na dzień bardzie j 
ta l mi było Franka . W moim otocze-
niu pozostała teraz tylko jedna droga 
ml Istotka, moja pięcioletnia córeczka 
Basia. Lecz to dziecko niewiele jeszcze 
rozumiało. Na teścia i teściową nie 
mogłam liczyć. Nie kochali mnie nigdy, 
bardzie j Ich Interesowało moje wiano 
n i t osoba. Przyszło do tego, t e lęk 
przed samotnością nie opuszczał mnie 
ani w dzień, ani w nocy. 

Jednego wieczoru wróciłam z pola 
bardzo pótno, zmęczona jak nieboskie 
stworzenie. Usiadłam przed domem, 
patrzyłam na czerwoną zorzę zacho-
dzącego słońca i miałam ochotę p ła-
kać z rozpaczy. Gdzieś na froncie t u -
łał się m ó j m ą t , a my w tym domu 
jak dwie sieroty, jak dwie wyrobnice. 
Wtedy zwróciłam na niego uwagę. 
Szedł skra jem drogi, ubrany byl w 
wyblakły, wielokrotnie połatany m u n -
dur wojskowy. Nie miał t a d n e j broni. 
S tąpał jak znutony koń ze spuszczoną 
głową, potykał się na wybojach, zda-
wało się, że wlecze sobie tylko zna jo-
my ciężar. Musiał dostrzec litość na 
m o j e j twarzy, bo zawisł na ogrodzeniu. 

— Wody — poprosił — Proszę o t ro-
chę wody. 

— Niech pan wejdzie na podwórko. 
Pobiegłam do mieszkania po szkłan-* 

kę. Na chwilę za t rzymała mnie 
teściowa, chwilę zbałamuciłam wycie-
r a j ą c szkło czystą szmatką. Gdy w r ó -
ciłam na podwórko, on stał przy s tud-
ni pochylony nad wiadrem. Pil długo, 
zrazu chciwie, haustami, potem wol -
n ie j z rozmysłem smakował orzeźwia-
jący płyn. Sta łam obok niego ze 
szklanką w dłoni. Zwróciłam uwagę 
na jego ostry nos, niemal kwadratową 
brodę, na szarość twarzy. Osądziłam, 
że był w moim wieku, bądź niees 
starszy. Umyl twarz, przygładził wło-
sy, wytar ł ręce furażerką . Uśmiechnął 
się na widok czystej szklanki. 

— Głodny nie szuka noża, a biedak 
bryczki. 

— Mvślałam. t e tak będzie lepiej. 
— Jaka to miejscowość? — zapytał 

mnie. macha jąc ręką na moje poprzed-
nie słowa. 

— Krzyków. 
— Do Zamościa jeszcze daleko? 
— Będzie ze dwadzieścia kilometrów. 
Westchnął , wlotył furażerkę na gło-

wę, usiadł na obmurowaniu studni . 
Paliła mnie ciekawość skąd się wziął 
ten człowiek w mundurze , jak t raf i ł 
do naszej wsi. Mote się wo jna skoń-
czyła i mężczyźni wracają do swoich 
domów? 

— Wraca pan z wojny? 
— Nie. Zabawiam się w wyścig. J a 

gonię nasze wojsko, mnie Niemcy. 
— Więc dlaczego pan u nas, w Krzy -

kowie? 
— Pochodzę z Annopola. Przedwczo-

r a j dostałem kar tę mobilizacyjną. P r zy -
jechałem do Kraśnika , tam ubrali mnio 
w mundur 1 skierowali mnie do pułku, 
który odszedł w stronę Zamościa. Go-
nię ten pułk 1 dogonić nie mogę. Cho-
lerny świat . 

— Nie lepiej wędrować głównym 
t raktem? Ła twie j tam można spotkać 
jakiś samochód, albo fu rmankę . 

— Zboczyłem, na głównym trakcio 
t rudno się przebić przez t łumy ucie-
kinierów. Tędy swobodniej i droga 
bliższa. 

— Uciekinierów??? 
— Czy pani z księżyca spadla? Nie 

ma się czemu dziwić. Niemcy Jut nad 
Wisłą, szturmują Warszawę, naród 
ucieka przed nimi, bo podobno kobie-
tom obcinają piersi, a mężczyznom 
prawe ręce. 

— To bzdura. 
— Mote bzdura — zgodził się — alo 

wszyscy ją powtarzają, a nie ma nic 
gorszego, n i t bzdura nabiera jąca 

wszystkich cech prawdy. Czy wy t u t a j 
o niczym nie wiecie? 

Rozejrzał się wokół i, jakby dopiero 
teraz dostrzegł okolice, skinął głową 
ze zrozumieniem. Wśród rozległego la-
su stało kilkadziesiąt drewnianych cha-
łup pokrvtych słomą. Piaszczysta dro-
ga wybiegała z lasu, wiła się między 
domami I ginęła znów w lesie rozszcze-
piona na dziesiątek ścietek, Jak grube 
polano na drzazgi. 

— Ładna dziura, nie ma co mówić. 
Nieprędko znajdzie was tu wojna. 
Radia nikt we wsi nie ma? 

— Nie. Ostatnio nawet gazet nie 
przynoszą. 

— Mogłem się tego domyśleć. Jeśli 
nie opuści was szczęście, motecie spo-
kojnie przeżyć ten paskudny okres, bo 
dzisiejsza wojna to paniusia, kocha tyl-
ko asfal towe drogi, znosi jeszcze bruk, 
ale się nie da skusić na piaski. 

Wstał, spojrzał na mrok gęstniejący 
w lesie. Widziałam, t e bardzo był 
zmęczony. 

— Nie zajdzie pan j u t dzisiaj da -
leko. 

— Prawdę mówiąc nawet sił nie 
mam. Przenocuję mnie pani? 

— Dom nic należy do mnie. 
— A k to jest gospodarzem? 
— Teść. 
— M ą t w domu? 
— Te t na wojnie . 
— Rozumiem. No cót, pójdę. Zna jdę 

nocleg w inne j chałupie, albo prześpię 
pod drzewem. Noce na szczęście są 
bardzo ciepłe. Do widzenia. 

Czasami jeden krok decyduje o ca-
łym ludzkim tyciu. Taki krok ja wte -
dy zrobiłam. Powiedziałam: 

— Niech pan zaczeka, zapytam teś-
ciów. Na pewno nie odmówią żołnle-
rzowl noclegu. 

Kolację jedliśmy jak zwykle w kuch-
ni. Powiedział, t e nazywa się Andrze j 
Rodak, pochodzi z Annopola, Jest sa-
motny I nikt po nim nie będzie płakał, 
jeśli nawet zginie. Umiał rozmawiać. 
Z teściem wdał się w politykę, teścio-
w e j udzielał rad, jak karmić bydło, 
opowiedział co słychać na szerokim 
świecie. W pewnej chwili zwrócił się 
do mnie: 

— Głupi ten pani mąż. Mógł siedzieć 
na miejscu u pana Boga za piecem. 
Nikt by go nie znalazł na tym odlu-
dziu. 

— Czemu pan nie jest mądrzejszy? 
— Ja? — zastanawiał się nad odpo-

wiedzią, przymknął oczy. 
— Ze mnie t e t głupiec i Inni t e t 

głupcy — uderzył w stół pięścią. Nikt 
mu nie zwrócił uwagi. Czekaliśmy Jego 
dalszych słów, choć to, co powiedział, 
j u t pachniało buntem. 

— Macocha tak nie skrzywdzi pa -
sierba. jak ta Matka-OJczyzna nas 
krzywdzi, a mimo to goni człowiek 
wojsko, aby j e j bronić. Spotykałem na 
drogach chłopów 1 robotników, harce-
rzy w mundurach i starców. Zazdroś-
cili ml tego munduru, pytali, gdzie 
mogą dostać broń. Głupcy, głupcy, lec i 
Jeśli to nie Jest największy patr io-
tyzm, to nie ma patriotyzmu na świe-
cie. . , 

W n iewesołym. nast roju upłynęła 
kolacja. Potem położyliśmy się spać, 
ale nie na długo. Choć Rodak byl m ą -
dry człowiek, pomylił się nazywając 
wojnę „paniusią", co nie lubi plasków. 
Przyszła do nas te j samej nocy mimo 
lasów i piaszczystych dróg. Około pół-
nocy zbudziło nas wojsko. Żołnierze 
dobijali się do katdych drzwi, prosili 
o chleb, mleko, woda. Z f r l i ogrody 
zygzakowatymi rowami, a nad ranem 
odeszli na wschód. Rodak chciał z n i -
mi iść I niewiele brakowało, a straciłby 
tycie. Słyszałam jego rozmowę a Ja-

kimś oficerem. Powiedział kim jest, 
poprosi] o włączenie do oddziału. 

— Nic nam po obcych. Dla swojego 
wojska nie mam amunicj i . 

— Pójdę z wami. Swój pułk szybciej 
dogonię. 

— Co pana tak przypililo? — oficer 
przywołał dwóch żołnierzy, rozkazał 
im zrewidować Rodaka. Nic przy nim 
nie znaleźli. — Może to szpieg? — za -
pytali oficera. 

— Właśnie się zastanawiam. Coś m a 
się bardzo śpieszy być z nami. 

— Rozwalić dziada na wszelki w y -
padek — doradzali. 

Puścili go dopiero wtedy, gdy powie-
działam, źe to nasz znajomy. Rodak 
nawet się na nich nie gniewał. 

— Czemu się dziwić — powiedział — 
Zdrada spłynęła z góry i zalała cały 
k ra j . Ludzie muszą być teraz podej rz-
liwi. 

Po wojsku nadciągnął do wsi t łum 
uciekinierów. Krzyki, płacz dzieci, 
przekleństwa i błagania o żywność nie 
pozwalały myśleć o wypoczynku. Ro-
dak kręcił się wśród tych ludzi, zbie-
rał wieści. Wrócił zafrasowany. 

— Podobno Niemcy zajęli j u t Lublin. 
Chyba nie dogonię mego wojska — 
powiedział cicho. Nie patrzył nam w 
oczy. Może się wstydził, źe już wypadł 
z t łumu „patriotów", o którym mówił 
tak pięknie jeszcze wieczorem. 

— Co będzie? — pytał go teść — Mo-
że I nasz syn wróci za kilka dni? 

— Może wróci, Jeśli nie poległ, albo 
nie dostał się do niewoli. • 

— Boże. r a t u j — zawołała teściowa. 
— Wraca pan do swoich? — zapytał 

znów teść. 
— Nie mogę, teraz w żadnym w y -

padku nie mogę. 
Teść myślał długo, wreszcie nieocze-

kiwanie zaproponował: — Więc niech 
pan zostanie u nas przez pewien czas. 

— Przyjmiecie mnie? Nie będę chle-
ba darmo jadł. Pomogę w wykopkach, 
w siewie, znam się na te j robocie, 
choć jestem ślusarzem. 

— Prowadził pan warsztat? 
— Nie. Pracowałem w Starachowi-

cach. A ostatnio... byłem przez pewien 
czas bezrobotny. 

Rodak pozostał w naszym domu. 
Podwórka chłopskie pulsowały Jak w 
gorączce, twarze uciekinierów były 
znużone I obojętne, znad lasu spływał 
na ziemię zapóźnlony ś w i t Stałam w 
progu 1 patrzyłam na zmienioną twarz 
nowego mieszkańca naszego domu. Był 
smutny, Jak tylko wtedy ludzie bywali 
smutni. Mvślał o czymś Intensywnie, 
a ja mimo woli porównywałam go z 
Frankiem. Był lepiej zbudowany, n i i 
mój mąż, a przede wszystkim był b a r -
dziej męski. Pomyślałam, źe dobrze by 
było przytulić się do t e j szerokie! 
piersi byle nie być sama. Zrobiło ml 
się gorąco. Uciekłam do własnego po-
koju. 

•> Fragment powieści pt . „Zmierzch". 
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W a u r z e Jubileuszu 

Z H I S T O R I I 
BUDO W Y 

T E A T R U 

HENRYK GAWARECKI 

W DNIU 6 lutego 1880 r . — a wlec 
niemal osiemdziesiąt la t t emu — 
odbyło się inauguracyjne p rzed-

s tawienie w nowo wystawionym t e a -
trze przy ul . Narutowicza (wówczas no-
siła ona nazwg Namiestnikowskiej) . 

Dziś, z okazj i dwudziestolecia Tea -
tru im. J . Osterwy — pierwszego tea t ru 
w Polsce Ludowej — war to przypom-
nieć historie s ta rań społeczeństwa lu-
belskiego o powstanie nowe j nowoczes-
ne j secny i j e j budowy w drugie j po-
łowie XIX wieku. 

J a k wiadomo, pierwszym sta łym b u -
dynkiem tea t ra lnym w Lublinie byt 
wystawiony w 1823 r. t ea t r zw. „Zimo-
w y m " przy ul. Jezuickiej (dziś kino 
„Staromiejskie")1) . Choć był doić ob -
szerny 1 wygodny, stosunkowo wcześ-
nie przestał wystarczać miastu. J u ż 
około 1839 r . sporządzone były plany 
„na wystawienie wspaniałego gmachu 
na Tea t r " *)• Niestety nie są bliżej zna -
ne szczegóły tego przedsięwzięcia. 

W okresie późniejszym, niedogod-
ności teatru Zimowego, szczególnie 
uciąi l iwe dla publiczności w lecie, b y -
ły częściowo niwelowane przez prowi-
zoryczne sceny ogródkowe-lotnie, cie-
szące się dużym powodzeniem*). 

„Karol" Sławomira Mrożka w P. Teatrze im. J . Osterwy* Na zdjęciu: Marian 
Drozdowski, Zdzisławo Winiarczyk i Witold Lisowski (Recenzja to na -

s tępnym n-rze). 

Choć narzekania na teatr Zimowy 
p. Makowskiego powtarzały sle, to 
jednak d o wszczęcia poważnych kro-
ków w celu budowy nowego teatru 
doszło dopiero w 1877 r . W tym roku 
bowiem Roman Okullcz-Kozaryn, zie-
mianin, właściciel m a j . Klelczewice, 
prezes Lubelskiego Towarzystwa Do-
broczynności, wystąpi ł z propozycją 
wybudowania nowego gmachu teatral-
nego na własny koszt 1 ryzyko. Po-
d e j m u j ą c te in ic ja tywę władze miej-
skie obiecały poczynić Kozarynowl 
wszelkie ułatwienia, przede wszystkim 
zaś przekazać pod budowę teren leżą-
cy u zbiegu trzech ulic: Kapucyńskiej, 
Namies tn ikovsk le j I Szpitalnej. 

P ro jek ty budowy zamówiono u trzecn 
lubelskich a rch i tek tów: Aleksandra 
Zwlerzchowsklego, konduktora roooi 
miejskich, Bolesława Orłowskiego - -
budowniczego powiatu puławskiego 
oraz Ludwika Szamoty — budowni-
czego gubernlalnego. 

Plerwszy z projektów był najoar 
dziej okazały, a le jednocześnie naj-
droższy. Koszt budowy zamykał sw 
sumą 50 tys. rubl i ; teatr mieścił ogo-
łem 470 osób. z tego na parter P o -
padały 182 miejsca. Z f rontu gmacnn 
projekt przewidywał parterowy P o -
jazd kolumnowy; na scenę zal w j b » 
z ulicy „w razie potrzeby wprowaozc-
nla ekwipaży". Na elewacłach 
towano umieścić „popiersia medalio 
nowe znakomitych dramaturgów . 

Teat r B. Orłowskiego mógł p o m ś -
cić 800 osób. a koszt budowy oblicza 
r o na 40 tys. rubl i . ,1 „_.. 

„Najtańszy a zarazem najharmomj 
n ie j w nadający w o ery Jes* teatr vrc 
dług planu p. Szamoty" — 
era* dziennikarz .;Ki.rlern I ^ l ^ T 
go" 4 ) . Według tego planu teatr, zwró-
cony f rontem n a ulicę Panny M"" ' 
miałby dookoła objazd dla narzęan 
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O uwspółcześnienie 
k a t o l i c y z m u 

„OPERA LEŚNA", PARK 
I SPORTY Z IMOWE 

KAZIMIERZ BRYNSKI 

POŁOŻONE w północnej częśri 
miasta wąwozy Czechowa ostały 
się jako obszar państwowy. Ob-

szar ten jest stałym źródłem nanoszo-
nych na miasto pyłów lessowych. Nic 
tylko pozbawiony jest drzew i krze-
wów, ale nawet mizerne płaty t raw 
są wypasane przez bydło. Jest rze-
czą niedopuszczalną, by tak duiy 
obszar, który ostatnio znalazł się 
prawie w centrum miasta, pełnił nadal 
funkcje wybitnie sprzeczne z istotnym 
życiem tak dużego już Lublina, a w 
dodatku stanowił stale iródlo szkodli-
wego (choć nie zawsze dobrze dostrze-
galnego) zanieczyszczenia atmosfery. 
W niedalekim sąsiedztwie czynny już 
jest duży zespół Szpitala Miejskiego 
i klinik Akademii Medycznej. 

Administratorzy tego terenu rozumie-
ją te kłopoty i gotowi są przekazać go 
miastu, gdy otrzymają odpowiedni dla 
swych celów inny teren. 

Szerokość kilkuset metrów, dlugoić 
około 2 km, przebieganie przez środ-
kową partię długiego wąwozu z kil-
koma odgałęzieniami, predysponują 
ten obszar do utworzenia w nim jed-
nego z najpiękniejszych w Polsce 
parków. Mankament poważny, to brak 
bieżącej, naturalnej wody. Za to je-
den z jarów bocznych ma pięknie rzeź-
bione ścianki lessowe. Warto tu urzą-
dzić mały, kilkuhektarowy rezerwat 
skalny. Byłby on częścią tego stale 
dostępnego parku. Park miałby wspa-
niale walory w lecie i byłby pożytecz-
ny także w zimie. W lecie — dno w ą -
wozu pokryte dywanowym kwietni-
kiem mogłoby dawać patrzącym ze 
6toków nieprzemijające wrażenia pięk-
na. Stoki zaś, odpowiednio obsadzone 
grupami kwitnących krzewów, drzew 
piramidalnych itp., stanowiłyby pięk-
ny widok dla patrzących z doliny, lub 
z innych stoków. 

W zimie mógłby tu być czynny tor 
bobslejowy (saneczkowy) długości pó) 
kilometrn, dla dorosłych i młodzieży 
oraz jednohektarowy tor łyżwiarski. 
Tor bobslejowy dolby si«; łatwo, szyb-
ko i tanio zbudować. Można by też 
przysposobić teren narciarski dla dzie-
ci. Dla lublinian, którym w zimie brak 
możliwości szerszego wyżycia się spor-
towego, byłyby te inwestycje wybit-
nie pożyteczne. 

Na tym terenie dałoby się też ro i -
wiązać pilną potrzebę dużego amfi -
teatru na wolnym powietrzu („opery 
leśnej"). Brak odpowiednio dużego 
miejsca nie pozwala na sprowadzanie 
większych zespołów zagranicznych, 
stojących na wysokim poziomie, gdyż 
koszty ich sprowadzenia oraz honora-
ria nie mieszczą się w możliwościach 
finansowych wydziałów kultury. Am-
fiteatr na wolnym powietrzu, który 
n« Czechowie można zbudować na sto 
tysięcy miejsc siedzących, umożliwił-
by każdą taką imprezę nawet przy 
niskich, kilkuzłotowych opłatach wstę-
pu. Skorzystałoby na tym nie tylko 
J 1 " 1 * społeczeństwo, mogące bezpo-
średnio usłyszeć światowej sławy 
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